
Nr, 378 Rok X
Ceny prenumeraty.

We Łw»«ne: ir. jstęcznie 2 Kor, 
z m  Cuuziemią uw ukrotiią dostawę 
do demu do^aca się 6 0  halerzy.

Z prx: * pt>C7< w kraju 
I raonar H* 

mtesięcz.f»lŁęOŁ.I . j +mŁ gK. -fc,
kwart_. rif  .SOfc 9  K. — h.
rocznie 3 0  K. -  Ł 1 1 3 6  K. — h.
W Vh rr.t -eh: unesięczme 4  Kor. 
W innych państwach Zwiąż, u po­
cztowego m ies ięczn ie  5  K o ra  
Zmian" adnsu pom owes& 40 hau 
Reilakcya, \dminlstracya, Dml arnli 
Lwów, uuca Chorążczyzny 17—19.

Lwów, środa 16 > sierpnia 19Qu.

wychodzi raxy dziennie

Wydanie poranne
Ce ?.] ogłoszeń.

Cgłoszeni* (mseraty) za 1 wiersc
petitowy iub jego miejsce 20 hau 
tfadesłane za wiersz pettowy Iwh 
jego liiiejsce 80 halerzy 
Nekrologu za wiersz petit 60 haL 
Don:euieaiJ ośhibad.. zaręĉ yniu . 
it  p. wiadomości po 1 Kor. za wieiiz. 
Drobne ogłoszenu za wyraz 6 h. 
najmniej 60 halerzy î yrazy gru> 
szfcin pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów s
popoludn. 6 h. z przi cyflcą 10 h. 

te. poranny 4 h. z orzesytic? 6 h. 
Droonych rękopisów nie ŵracr się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych ..aieiy adresować do Rcdakcyi 84owi Polskiego we Lwowie. — Listjr w ^prawach 
- uprasia sit; nadsyłać pod adresem Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Advures dla telegramów: Śluwo Lwów.

przedpłaty i odbio, u pis.nu ogłoszenia icklamacye 
— Nr. telefonu Redakcja 5łl, Administracyt 740.

W ydaw ca: iw źyn ier W A C Ł A W  W O L N O . R e d b & t a r  m a e s e i>A*y: Z Y G M D w l « A » K i iW rS S J

E n l e u d a r z  l w o w s k i .
Środa, 16 sierpnia.

au iions. Rzym. kat.: Dziś: Rocha Wyz. -Jutro: 
Liberata B. - Gr.-kąt: Dziś: 3. Izaakija. Jutro: 4.7 Otrok 
w Efez — Słow. Dziś: Domorada. Jutro. Mirona św.

Wschód słońca 5'3 zachód 7*3.
O o c iąg i K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara miejskiego: do Krakowa 9'01*, 
9'id, 3*26*, 7*11 I '36, 1*21*, 4*51; Jo  Rzeszowa 4*46; do 
/odwołoczysk 7*06, 11*31 2*36*., 9*36., 11*36; do Przemyśla- 
Chyrowa Ryma towa-Iwonirza Jas ła : 1°*41; do Czernie 
wiec 5'51, 9*56 (od lipca w święta do Worochty). 3*16*; 
II 16, 3*27'; do Kołomyi: 6*26; do Stryja: 11*46; do La- 
wocznego: 8'06, 3 31, 7*0l: do Sambora: 9*36, 4*56, 11*31; 
do Jaworowa : 7*31, 6*34 , do Brzuchowic : 6 2o (od 14 
maja do 10 września), 9*0o (świąteczny), l*0ó (świąteczny), 
2'4ó. 3'56, 6*46, 8*06, 8*31; do Rawy: 11*51 (niedz.) 8*06; 
j o  Bełżca: 11*46; do ja ro w a : 7*31, 9*51, 211 (14 maja do 
10 września w święta), 3*44 (14 maja do 10 września), 6*34; 
ac Gzczerca: 2*31 (1 czerwca do 10 września w święta); 
do Lubienia 2*51 (14 maja do 10 września w święta). — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 0 wie­
czór do 5'59 rano) drukowane czarno.

B lu zea  1 b ibtfioteKi. Ossolineum: Biblioteka w d. 
powsz. od 11-2: muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
od 9— 1, nadto we wtorek i piątek od 3—5, w niedzielę 11— 1 
Muzeum Dzieduszyckicn, (Teatralna 18) w niedz. 10— 1 
w dni powsz. 10— 1 za zgłosz. — Muzcam przemysłowe 
otwarte w dni nowszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10— 1. Biblioteka Baworowskiego (Ujejskiego 
2) wtorki, środy, piątki i soboty 4—6. Bibl. Pawlikowskich 
(Trzeciego Maja 5) środy, soboty i nieazieie od 11-12. 
— Liiol. Politecnniki w święta, niedziele poniedziałki od 

# 1 —1, winne dnie 10—1 i 4-̂ -8. — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czan. eckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i św. ru­
skich). — Bibl. Narodnego Domu (Teatralna 22) we wto­
rki, środy, piątki, soboty 9-1? 3—6.

B ilipteka Uniwersytecka zamknięta na czas feryi.
W y s ta w y  s ta le . Tow. przyjaciół sztuk pięknych 

(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. Opłata 60’ h, 
w niedz. 30 h.

W y s ta w y  czasowe. Wystawa zbiorowa d Je ł W ło­
dzimierza Nałęcza w Salonie Tow. Sztuk pięknych. (Mu­
zeum przemysłowe). Wystawa orać Kazimierz Sichulskiego 
w Salonach ’ Towarzystwa Sztuk pięknych. (Muzeum prze­
mysłowe).

Ruch społeczny 
handlowców w  Krakowie.

Kraków, 14 sierpnia.
Warunki, w jakich znajdują się chrześcijańscy po­

mocnicy handlowi w rozmaitych dziedzinach handlu są 
tak ciężkie; pogarszanie się stosunków, idące w parze 
z obniżeniem się poziomu umysłowego pomocników 
handlowych i coraz widoczniejszym upadkiem chrześci­
jańskiego kupiectwa stały się niedomaganiem, na które 
trzeba szukać radykalnych środków. Kupiectwo stało

się jednym z zawodów, gdzie [się oddaje w dziewięć­
dziesięciu wypadkach na sto chłopca, który się uczyć 
nie chce, lub też nie ma zdolności do nauki. Nic też 
dziwnego, że poziom umysłowy praktykanta, przy zna- 
nem przeciążeniu pracą na praktyce, się zupełnie nie 
rozszerza i Iw ten sposób pomocnik handlowy staje się 
łatwym materyałem wyzysku. Dnia 13 b. m. odbyło 
się w lokalu stowarzyszenia kupców i młodzieży han­
dlowej w Krakowie walne zgromadzenie pomocniKÓw 
handlowych, zwołane przez specyalny komitet, wydele­
gowany przez Wydział Stowarzyszenia Kupców i Mło­
dzieży Handlowej. W obradach przyjęło udział z górą 
150 pomocników. Przy stole prezydyalnym zasiedli 
zwołujący zgromadzenie pp. J. Bramer, A. Gaweł, Z. 
Ślimakowski, J. Wantcwski, K. Jarosz, W. Solarski i L. 
Woliński. Z ramienia władzy policyjnej asystował star­
szy komisarz Tomasik.

Z kongregacyi kupieckiej zjawili się pp. Schiller 
i PoręDski. — Obrady zagaił p. J. Braner, zwracając 
uwagę zgromadzonych na ważność oorad i chwili, we­
zwał zgromadzonych do szczerego wypowiadania zda­
nia bez jakichkolwiek obaw, poczem udzielił głosu re­
ferentowi komitetu, który poprzednio wypracował sze­
reg postulatów, mających służyć za podstawę dyskusyi. 
P. Z. Ślimakowski, jako referent, zaznaczył we wsiępie, 
że usiłowania zmiany stosunków i poprawy bytu pra­
cowników handlowych datują się od usiłowań poczynio­
nych ną zwołanem przed czterema laty posiedzeniu, na 
którem wypracowano pewną ilość postulatów. Postula­
ty te, jakkolwiek uzyskały zatwierdzenie kongregacyi 
kupieckiej, w czyn nie zostały wprowadzone, a to z po­
wodu oporu pewnej ilości kupców dawnej daty, me- 
chcących słyszeć o zmianach i małego uświadomienia 
i solidarności koleżeńskiej pomocników handlowych. —  
Dalej referent przedstawił stan warunków, w jakich się 
znajdują pracujący w rozmaitych dziedzinach handlu 
w Krakowie, i tak w dziale korzenno-śniadankowym po­
mocnicy pracują od 16 do 18 godzin na dobę, pobie­
rając płacę wraz z utrzymaniem od 20 do 40 koron 
miesięcznie. Jako objaw nadzwyczajnej wspaniało­
myślności referent przytoczył, że kilku kupców udziela 
swym współpracownikom co dwa tygodnie pół dnia 
swobody, t. zw. „wychodu**. W dziale czysto korzen­
nym pracują pomocnicy po 16 godzin na dobę, mając 
godzinę odpoczynku na obiad. W innych handlach pra­
cują handlowcy od 13 do 15 godzin na dobę, również 
z jednogodzinnym wypoczynkiem. Mieszkania przezna­
czone dla współpracowników (niektórzy pryncypałowie 
na innych warunkach nie przyjmują współpracowników) 
mieszczą się p-zeważnie na strychach i zapewne nigdy 
nic nie słyszały o hygenie. W dalszym ciągu reterent 
wspomniał o złamaniu uchwał powziętych przed 4-ma 
laty i w stosunku do godzin pracy i do wypoczynku,

a wreszcie w stosunku do zasady normującej ilość pra 
ktykantów do pomocników (1 praktykant na 2 pomo­
cników); nakazującej brać do praktyki chłopców z śre- 
dniem wykształceniem najwyżej na cztery lata Wszyst­
ko tc więc zupełnie się zatarło, mówił referent, prakty­
kantów w handlach bez liku, których bierze się na pra­
ktykę 6 i 7 letnią, przyczem o istotnem ich wykształ­
ceniu nikt nie myśli. Wykazawszy ten niepomyślny stan 
warunków bytu pomocników handlowych, referent przy­
pomniał, że proponowane zmiany odpowiadają nawet ży­
czeniom większości kupców, sa przez nich sytfipaty- 
cznie witane. W walce tei, kończył referent swoje prze­
mówienie, nie powinniśmy żądać naraz zbyt wiele, sta­
rając się pogodzić interesy nasze z interesami naszych 
pryncypałów; oparcia zaś mamy szukać w przekonaniu 
o słuszności nasze;, sprawy w solidarności, która bę­
dzie potężną dźwignią w walce z tymi pryncypaiami, 
którzy nie zechcą przystać na zmianę i poprawę bytu 
handlowców. Walkę tę jednak przeprowadzimy bez opie­
ki żadnego stronnictwa polityczno-społecznego, lub pod­
kładu cechy partyjnej.

Po przemówieniu refetenta zabrał gios jeden 
z uczestników zgromadzenia i wygłosił referat na temat 
„pomocnik hąndlowy" w tak zwanych! handlach 
„śniadankowych". „Cnłopca, po zaakceptuwaniu go do 
handlu, uzbraja się w zielony tartuszek i daje się na 
„salę". Z tej sali literalnie cnłopiec nie schodzi przez 
pięć lat, taki jest bowiem czas praktyki. Chłopiec 
uczy się ile odrazu można do ręki wziąć kufli lub 
talerzy, czy pan radca lubi bombę „z czapką" lub bez, 
czy pan major, który jest „sztamgastem" przy „woj­
skowym" stole, jada ziemniaki przysmażane do piecze­
ni lub nie. I tak mu senodzą lata praktyki w dużej ko- 
lizyi z wiasciwym handlem.

Chłopiec pracuje od godziny 7 rano do 11 wie­
czór. Ciemna, zadymiona atmosfera, w której chłopiec 
pracuje, obfitość alkoholu i wiem innych przyczyn pa 
czą nieraz gruntownie charakter cnłopca. Według ustawy 
kupiec powinien każdego chłopca posyłać do szkoły 
handlowej; —  w roku jednak zeszłym do klasy I szkoiy 
handlowej ze wszystkie! handlów śniadankowych uczę- 
szczaio na wykłady aż d w ó c h  p r a k t y k a n t ó w .

U dalszym ciągu mówca podkreślił ów „egzamin 
kupiecki*1, który po pięciu latach praktyki z bombami 
odbywa się przed jednym z kupców. W jednym wypadku 
kupiec zdziwiony naiwnością „chłopca** pali go lub jak 
przeważnie się dzieje z litości pomimo braków huren- 
dalnych elementarnego wykształcenia, uznaje go uzdol­
nionym w „kupiectwie**.

Pod koniec przemówienia mówca skarżył się na 
dotychczasowy brak inieyatywy ze strony pomocników 
handlowych, którzy boją się z jednej strony wystąpić do 
walki o swe prawa, z drugiej zaś trantują jedni drugich

PROFESOR MAREGIN
prztz

H e n r y  G r e v i 11 e.

Wchodziło się przez podwórze, gd)ż panie Lario- 
noff nie mieszkały od frontu/ ale w niewielkiej ruderze, 
położonej w podwórzu.

Maregin wszedł na stopnie malemóego ganku i 
począł szukać dzwonka, ale ponieważ nie było tego 
ostatniego zupełnie, więc zapukał delikatnie do drzwi — 
otworzyła mu Anna. Profesor poznał ją tylko po gło­
sie, którym wydala lekki okrzyk zadziwienia, gdyż 
w przedpokoju panowały ogromne ciemności.

Z sionki prowadziły drzwi do maleńkiego pokoju, 
oświetlonego dwoma oknami, wielkości enustek do nosa. 
Na ogromnem łóżku, zasłanem białemi jak śnieg podu­
szkami, leżała pani Larionoff i robiła swoje nieśmiertel­
ne pończochy.

— Nie wierzę własnym oczom! — zawołała na 
widok wchodzącego Maregina — pan profesoi ra­
czył...

Anna podała mu krzesło.
Wszystko było u nich olśniewającej czystości. Bie- 

I.zna, podłoga starannie wymyta, ręczniki, suszące się 
przed piecem, riiiżanka do herbaty, tacka, znamionowały 
rekę staranną i zamiłowaną do porządku.

—  jaK tu czyściutko — zawołał Maregin, poró­
wnując w myśli biedny pokoik ze swojem zamoznem 
mieszkaniem, po którem niedbała Marta często zapo­
minała przejść ze ściereczka do kurzu.

— To moja córKa utrzymuje tak wszystko w po­
rządku - mówiła z dumą pani Larionoff. —  Nie jest

ona uczoną, aie za to wyborną gospodynią; mogę panu 
zaręczyć... 1

— Dobre gospodynie potrzeone są w świecie —  
rzekł Maregin, odpowiadając temi słowy więcej swoim 
myślom, niż pani Larionoff. Dzięki Bogu uczonych ma­
my dosyć...

— Ale kto natchnął pana myślą, żeby nas od­
wiedzić? — pytała matka Anny.

— Ależ... Maregin zawahał się — przecież pani 
jest chora... Jak się pani czuje? — zawołał nagle, za­
chwycony tern, że znalazł praktyczne i stosowne za­
pylanie.

Pani Larionoff wstrząsnęła głową.
— Niedobrze. Doktór utrzymuje, że powinnam 

leżeć do lata... trzeba będzie wrócić na wieś..
—  Ależ —  przerwał Maregin — pani ma zape­

wne przyjaciół w Moskwie ?
— Nikogo.
— Jakto nikogo ?
—  No nikogo; nie utrzymujemy żadnych sto­

sunków.
Maregin umilkł i zamyślił się głęboko.
Tymczasem Anna, która krzątała się ciągle po 

pokoju, zbiizyla się do niego i podała mu na tacy, 
przyKrytej serwetką, filiżankę herbaty.

Profesor przyjął z podziękowaniem.
—  Może śmietanki? — spytało dziewczę, które, 

trzymając garnuszek w ręku stało przed nim i uśmie­
chało się wdzięcznie.

—  Jeżeli pam łaskawa... —  bąknął Maregin.
Anna wpuściła do herbaty parę kropel śmietanki

i odeszra.
Zniknięcie różowej rączki dziewczęcia i jej bia­

łego mankiecika wywołało w sercu Maregina uczucie 
pustki

Rozmawiano mało, ale te trzy osoby czuły się 
zadowolone z tego. że są razem. Ńakomec Maiegin 
przypomniał sobie, że mieszka na drugim końcu miasta
i że dostanie od Marty burę, jeżeli się spóźni na obiad.

— A więc —  rzekł, zabierając się do ouejścia, 
trzeba się spieszyć z przygotowaniem do egzaminów; 
zaczynają się one 1-go marca. Ja myślę, że pójdą one 
pani dobrze.

— Doprawdy? — spytała pani Larionoff z pe- 
wnem powątpiewaniem.

—  Naturalnie — potwierdził Maregin — wszystko 
zależy od panny Anny.

Anna spojrzała na profesora z wyrazem radości i 
zaufania.

Następnie — ciągnął dalej Maregin — jakie 
się Danie myślą urządzić ?

Obie kobiety zaczerwieniły się po same białka
oczu.

—  Mamy jeszcze trochę pieniędzy —  szepnęła 
pani Larionoff — a przytem ja, pomimo choroby, mo­
gę jeszcze pracować.

To mówiąc wskazała na leżącą koło niej robotę,
— Jakto ? więc te pończochy, które pani bezustan­

nie robi...
—  Są na sprzedaż — dokończyła pani Larionoff.
•— I płacą pani?...
— Dwadzieścia kopiejek za parę —  ale dostar­

czają mi bawełny —  dodała, widząc pogardliwy uśmiech 
profesora.

— A — powtórzył ten ostatni — dostarczaj 
pani bawełny; to bardzo dobrze.

— Robię parę dziennie, jeżeli jestem zdrowa.
—  Dobrze, dobrze. Do widzenia — rzekł profe­

sor i wyszedł.
C. d. n.



„icO W ta iJOLSKl£" Nr. oT.fe środa 16 sierpnia 1096.

£ lekceważeniem stosownie do tego w jakim fachu i ■ 
gdzie który pracuje.

Po przemówieniach tych wywiązała się ożywiona 
dyskusya, w której na szczególne wyróżnienie zasługuią 
głosy pp Schillera i Porębskiego wzywające młodzież 
handlową chrześciańską Jo  zapisywania się do stowarzy­
szenia, które jest w całei perni zawodowem, odpou iada- 
jącem wszystkim potrzebom, i do stopniowej zmiany sto­
sunków handlowych przez wystąpienia solidarne; mówcy 
przestrzega,ą jednak zgromadzonych przed powzięciem 
zbyt radykalnych rub zadaleko idących uchwał, które 
powinny się koniecznie liczyć z tern, co może być obe­
cnie przeprowadzone.

Przemówienia te nacechowane gtęDoką serdeczno­
ścią i zrozumieniem potrzeb młodzieży wywołały praw­
dziwą burzę oklasków, świadczącą o zupełnej harmonii 
młodzieży ze starszymi.

Po dyskusyi ucnwalcno następujące rezolucye: 
„Wszystkie składy handlowe, wyłączając li tylko 

korzenne i śniadankowe mają być otwierane o godzinie 
S rano, a zamykane punktualnie o 8 wieczór; pomocni­
cy pracujący w powyższych handlach mają mieć półtora 
godzinny wypoczynek na obiad. W niedzielê  i świę­
ta powyższe składy ma;ą być bezwarunkowo zamknięte 
Składy czysto korzenne mają być najwcześniej otwiera­
ne o godzinie 7 rano, zamykane zaś najpóźniej o go­
dzinie 9 wieczór. Pomocnicy pracujący w dziale ko­
rzennym mają mieć półtoragodzinny czas wypoczynku 
popołudniowego W święta bożego Narodzenia, Wielka 
nocy, Zielonych Świątek, oraz 8 grudnia handle mają 
być zamknięte dzień cały, w iijine niedziele i święta 
mogą być najwcześniej otwarte od 7 rand, zamykane 
zaś o godz. 10 przedpołudniem

„Handle kolonialno-śniadankowe mam być otwarte 
od godz. 8 rano do lO wieczór. W niedziele dziat 
śniadankowy ma być otwarty od 8 rano do 10 wieczór, 
uział zaś kolonialny zamknięty o 10 rano. Pomocnicy 
pracujący w dziale śniadaniowym mają być w niedziele 
podzieleni na dwie partye, pierwsza ma pracować od 8 
rano do 2 popoł., druga zaś od 2 popołudniu do 10 
wieczór. Handle kolonialno-śniadankowe  ̂w święta Boże­
go Narodzenia, Wiekanocy, Zielonych Światek i 8 gru­
dnia mają być zupełnie zamknięte.

Praktyka ucznia me może trwać dłużej nad 4 . lata. 
Do praktyki nie wolno przyjmować ucznia z niższem 
wykształceniem, jak tylko po ukończeniu co najmniej 
i.lasy 2 szkol średnich lub wydziałowych. Stosunek 
praktykantów' nie może być większy jak 1 do 2, 3 do 
5, 4 do 7 pomocników. W handlach śniadankowych me 
mogą być praktykanci używani do podawania potraw 
i napojów w salach i separatkach. Praktykanci nie mogą 
być dłużej zajęci przy pracy jak przez dwanaście godzin 
włącznie z obiadem i czasem nauki. Praktykanci rnaią 
uczęszczać co niedzielę, na naukę religii do stowarzy­
szenia „Kupców i Mtouzieży handlowej". W ciągu pra­
ktyki obow mzany jest każdy praktykant, conajmniej 
ukończyć szkolę handlową.“

Uchwały powyższe wypracowane przez komitet 
ściślejszy i potwierdzone przez „Walne zgromadzenie" 
pomocników Handlowych, mają wejść w użycie z dniem 
15 września 1Q05 roku. W razie niezalatwiema pomyśl­
nego żądań pomocników handlowych, podpisani przystę 
pują do ogólnego strajku.

Dla popilnowania wprowadzenia w czyn przyjętych 
uchwał i przeprowadzenia pertraktacyi z kongregacyą 
kupiecką wybrany został przez walne zgromadzenie ko­
mitet, w skład którego weszli • pp. Józef Bramer, Jan 
Wantowski, Zygmunt Ślimakowski, Karol Jarosz, Józef 
Król i WlaJysław Solarski.

D. S.
' i

A k a d e m ia  handlowa we Lwowie.
AkaJemia nandlowa została założoną w r. 1899, 

liczy więc obecnie szósty rok istnienia. Tegoroczne 
sprawozdanie (Szóste sprawozdanie dyrekcji c. k. Aka­
demii handlowej we Lwowie za r 190-1 5 Lwów 1905) 
wykazuje liczbę 92 uczniów, z których z końcem roku 
szkomego pozostało 69. W tej liczbie 22 żydów, przy­
znających się do narodowości polskiej i 13 gręcko-ka- 
tolickicn, z których 2 przyznaje się do narodowości pol­
skiej — t. zn na 69 uczniów. 58 Polakow,

Akademia ma za zadanie kształcić osoby stanu 
handlowego z wyższą kwalifikacyą, które pragną uzy­
skać stanowiska kierujące, w ięc n. p. szefów, ptoku- 
rzystow, wyższych urzędników w interesach handlowych 
i transportowych, komisyonerów, eksporterów, akwizy­
torów' w większych interesach towarowych itd.

Akademia składa się z c z t e r e c h  kursów rocz­
nych Warunki wstąpienia do pierwszej klasy Akadem i 
są następujące: a) najmniej 19 rok życia, b) uko.lczone 
cztery klasy gunnazyum lub szkoły realnej ze stopniem 
pierwszym, ewentualnie ukończenie trzyklasowej szkoły 
wydziałowej. (W tym jednak ostatnim wypadku potrze­
bny jest uzupelmającj egzamin wstępny.) Egzaminów 
dojrzałości niema w \kadernii.

w Akademii handlowej wykładane są następujące 
przedmioty: język polski, niemiecki i rrancuski (oraz
korespondeneya w dwu ostatnich językach), .hislorya 
powszechna i handlowa, geografia handlowa, matema­
tyka (obejmująca również rachunki kupieckie), historya 
"aturalna, f.zyka, chemia i technologia chemiczna, to­
waroznawstwo i technologia, -nauka o handlu, korespon­
deneya handlowa, buchalterya, kantor praktyczny, pra­
wo wekslowe, prawo handlowe i przemysłowa, ekono­
mia społeczna, kaligrafia i stenografia. Jako przedmioty 
nadobowiązkowe są wykładane: język angielski, peanie 
na maszynie, ćwiczenia praktyczne itp.

Dyrektorem szkoły jest p. Antoni Pawłowski.

Jak widać ze sprawozdania, Akademia prócz zwy­
kłych czynności szkolnych, spełniała szereg zadań dal­
szych. Tu n. p. w miesiącach letnich odbyt się ośmio- 
tygodniowy kurs dalszego kształcenia nauczyciel; szkół 
przemysłowych uzupełniających w przedmiotach kupie­
ckich. Na kurs ten powołała Rada szkolna 15 nauczy­
cieli z różnych stron kraju, a każdy z nich otrzymał 
zapomogę na utrzymanie i odpowiednią kwotę na po­
dróż i przybory naukowe. 1 ,

\V półroczu zimowem został znów otwarty w AKa- 
demii handlowej kurs zawodowy dla dorosłych, obej­
mujący buchaltezyę tow., buchalteryę bankową, rachunki 
i korespondencyę. Sprawozdanie zaznacza, że kurs 
ten obudził żywe zainteresowanie w kołach facnowych. 
Wielu ze zgłaszających nie można było przyjąć dla 
braku miejsc. Wśród uczestników znajdowali się samo­
istni kupcy, urzędnicy bankowi i państwowi, zawodowi 
Duchalterzy i korespondenci, prawnicy, slucnacze poli 
techniki itp.

W porozumieniu znów z dyrekcyą Banku ktajo- 
wego i Kasy oszczędności otwarty został kurs dla 
urzędników tych instytucyj celem umożliwienia inłod 
szym z pomiędzy nich uzupełnienia fachowych wiadomo­
ści. Na kurs ten uczęszczało 40 urzędników.

W Akademii handlowej zaprowadzono również 
egzamina prywatne przedmiotów kupieckich, dla osób, 
które nabyły potrzebnej wieazy diogą nauki prywatnej. 
W ubiegłym roku szkolnym zgłosiło się do tych egza­
minów 68 kandydatek, z których złożyło egzamin 59.

Dodajmy wreszcie, że z Akademią złączona jest 
„Szkoła handlowa uzupełniająca" złożona z 3 kursów, 
która ma za zadanie osobom, b ę d ą c y m  w p r a L  
t y c e  h a n d l o w e j ,  dać sposobność do uzupełnienia 
swych wiadumości. Na kurs ten zapisato się w ubie­
głym roku 74 uczniów, z których osiągnęło cel nauki 
55. Według zatrudnienia byli to przeważnie kantorzyści, 
praktykanci i pomocnicy handlowi

Oto krótki ubraz działalności tak poważnej i po­
żytecznej instytucyi, , która w naszych stosunkach może 
odegrać wybitną rolę w kierunku podniesienia u nas 
stanu handlowego i związanych z nim zawodów,

Dla tych, którzybj zamierzali oddać synów do 
Akademii, dodajemy jeszcze, że ministerstwo wyznań 
wstawiło do preliminarza państwowego na rok 1905 
kwotę 2.ICO kor., przeznaczając ją na 7 stypendyów 
państwowych po 300 kor. rocznie dla uczniów Akade­
mii. Również Wydział Związku stow. zarobkowych i go­
spodarczych, utworzył na rok 1905 6 dwa stypendya im. 
T. Romanowicza po 2 40 kor. Wreszcie Tow. zaliczko­
we w Drohobyczu stworzyło fundacyę im. Lechowskie­
go w kwocie 10.000 kor. dla uczniów szkół handlo­
wych; projektowane jest również utworzenie dwóch sty- 
pendyów po 600 kor. przez związek kas oszczędności. 
Suma stypendyów, dotychczas udzielanych uczniom Aka­
demii wyniosła w ubiegłym roku 2.770 kor.

Zainteresowany tym całym obrazem udałem się 
osobiście do dyrekcyi Akademii, aby zasięgnąć jeszcze 
pewnych informacyi. Przyjął mnie tu sekretarz dyrekcyi 
p. Tadeusz Kistryn, który z wielką uprzejmością oświad­
czył gotowość udzielenia wszelkich wyjaśnień. Na za­
pytanie o stan obecny Akademii, odpowiedział p. Ki­
stryn, że Ak. znaiduje się w stanie jak naiiepszego 
rozwoju, a liczba uczniów z roku na rok' wzrasta. 
Uczniowie rekrutują się p r z ew a żn i e  ze sfer urzędni­
czych, z kupiectwa m a i o, jest również paru synów 
włościan. Nauka rozdzielona jest na cztery kursa, z któ­
rych pierwszy jest niejako przejściowy i odpowiada 5-tej 
klasie szkoiy średniej z dodatkiem przedmiotów handlo- 
wycn. Praktyczne wykształcenie przypada przedewszyst- 
kiern na kurs Ili i lV-ty.

— Jakież są prawa uczniów po ukończeniu Aka­
demii ?

Mają oni prawo ' jednorocznej służby; o ile się 
chcą kształcić dale,,' studya nasze uprawniają ich do 
przejścia na Akademię e.\portową w Wiedniu i uruwer 
sytety haudiowe zagraniczne. Przeważna jednak część 
otrzymuje posady w bankach: np. w wiedeńskim Bank- 
verein (8 uczniów Ak.) w Kasie oszczędności, w Banku 
krajowym, w akc. Banku /.wiązkowjm oraz domach 
bankowych. Dwóch uczniów jest wysianych do Linzu. 
Do handlu i d z i e  maiy  procent ,  gdyż nasz 
średni handel nie odpowiada wyższemu wyksztalcerru, 
jakiego uczniowie nabyli. 'Lu poruszy! p. Kistryn myśl 
zakładania dwuklasowych szkół handlowych; myśl, któ­
rą rozwiną! w artykule p. t. „SzNOlnictwo handlowe 
w Austryf a u nas", (drukowanym w ostatnim kalenda­
rzu „Stówa. Polskiego").

— Jaka jest praca uczniów 5
W Akademii — odpowiedział p. Kistryn pra­

ca iest większa niż w gimnazyum Same przedmioty 
obowiązkowe zajmują tygodniowo 32 uo 34 godzm. 
W Akademii niema egzaminów wstępnych; dlatego na 
wyższy rok nip jest dopuszczalne przejście z gimnazjum 
i ci uczniowie, którzy mają nawet 6, 7 lub 8 klas gi- 
rmiazyalnych muszą zacząć od roku pierwszego, tak 
samo jak ci, którzy ukończyli 4 klasy. Przechodzi przez 
studja tylko materyał dobry; nie wychodzi wielu-, prze­
ciętnie 14'—15 rocznie, ale za tych rnoże już Akademia 
ręczyć. ,

— Czy uczniowie z Królestwa mogą być przyjęci 
do Akademii,J

Dotychczas nie było' wj padku .zgłoszenia się kró- 
lewiaka. Jeżeli są to uczniowie szkól handlowych, to 
przejście iest trudne,, gdyż typ szkól handlowych w Kró­
lestwie jest inny. jest to szkoła 7 klasowa, do której 
wstępują uczniowie, bezpośrednio ze szkoły normalnej. 
Co do girnnazyalistów z Królestwa to sądzę, że mogii- 
by być dopuszczeni tylko w drodze reskryptu rniniste- 
ryulnego. Jeżeli który z nich wniesie podanie do dyrek­

cja, wówczas zwróci się dyrekeya do mimsteryum, z za­
pytaniem, jak ma tę kwestę rozstrzygnąć.

Na tern skończyła me rozmowa.
■' ' K.

S  H O S 3 7 1 .

Pogłoska o abdykacyi.
Berlin. (Tel. wł.) „Berlmer Tageblatt“  donoi., 

że car poważnie zachorował. Koła dworskie twier­
dzą, że w najbliższym terminie pojawi się manifest, 
w Którym car będzie aódykował na rzecz syna.. Do 
jago pełnoletności rządzie będzie rejeneya, złożona
z trzech członków rodziny; między innymi wymie­
niają W, księcia Konstantyna jako przyszłego współ- 
rejenia.

Domowo adjutanteiu cara.
Petersburg. (TBK.) General Durnowo mianowan., 

został generalnym adjutantem cara. Durnowo pozostaje 
nadal na stanowisku generał-gubernatora w Moskwie.

Uchwały związku chłopskiego.
Moskwa. (TtSK.) Kongres Związku chłopskiego 

w Którym wzięli uaział zastępcy chłopów z 22 guber 
nii, uchwali! żądać powszechnego, bezpuśredmego, lajne- 
go głosowania od 20 roku życia, dalej zwołania kon­
stytuanty z prawem ustawudawczem, oraz prawem ini- 
cyatywy i kontroli nad finansami i admmistracyą i z oso­
bistą nietykalnością poselską. Kongres uznał konieczność 
powiększenia własności chłopskiej i obowiązkowej, bez­
płatnej nauk! elementarnej nieobowiązkowej nauki reii- 
gu, sekularyzacji szkól i utworzenia publicznych, bez­
płatnych bibliotek i czytelń.

Spiski w armii.
Berlin. (Tel. wł.) Donoszą do l,.Berliner Tage- 

blattu“ : W obozie ,,Krasnoje seło' daje się zauważyć
wrzenie w kilku pukach.

Rozruchy antyżydowskie.
Kerez. (TBK.) Od trzech dni panują tu zaburze­

nia antyżydowskie. Tłum rabuje domy. W lele rodzin ży­
dowskich opuściło miasto.

Wykonanie wyroku.
Petersburg. (Petersb. Ag.). Morderca porucznika 

żanda-meryi Kramorenki, Prokop, został skazany na 
śmierć przez powieszenie. q

Zaburzenia w Witebskiem.
Newel. (TBK.) Wczoraj wieczór, z okazyi pogize 

bu kilku żydowskich robotnikow, wybuchły rozruchy. 
Gdy polieya usiłowała tłum rozprószyć, rzucono z tłu­
mu bombę. Pewien policyjny urzędnik jest ciężko ranny 
drugi urzędnik i pewien przechodzień — lekko

W O J N I S L

Sytuacya w Mandżuryi.
Portsmouth. '(B. Reutera), i Faktycznie panu.e 

w Mandżuryi zawieszenie brom. Nieprawdopodobnem 
jest, aby w czasie rokowań stoczono walkę, ponieważ 
obie strony przyznają, że guypy Oj arna zmusił Lenie- 
wicza do wmlk., w której poległyby tysiące luaz., Japo­
nia straciłaby poważanie w całym świecie (?)

Rokowania poitojowe.
Portsmouth. (Biuro Reutera). Sato ogłosił nastę­

pujący urzędowy komunikat; „Na popołudniowej konfe- 
rencyi w dnu 14 brn. omówiono i załatwiono artykuły 
11 i lii iapoń:skich propozycyj. O godz 6 wieczór po 
siedzenie zamknięto.

Następne dzisia> o g. 9'30 rano".■>
Paryż. (TBK.) „Petite Parisienne" donosi z Ports­

mouth : Jak słychać, artykuł 1 japońskich propozycji,
przyjęty przez pełnomocników pokojowych, postanawia 
krótko, „ż.e Rosya uznaje przewagę interesów' Japonii 
na Korei .

Portsmouth. (TBK.) Załatwione wczoraj artykuły 
II .i 111 obejmują — jak donos5 Biuro Reutera — opró­
żnienie Mandżuryi i oddanie przez Rosyę nabytych tam 
przywilejów, oraz odstąpienie Kolei z Churbma na po­
łudnie.

Portsmouth. (B. Reutera.) Treść trzech artyku­
łów', przyjętych przez konferencję pokojową jest nastę­
pująca: Rosya uznaje przeważny wpływ Japonii i spe- 
cyalne jej stanowisko na K o r e i ,  którą Rosya uznaje 
jako stojącą poza obrębem swych wpływów. Japonia obo­
wiązuje się uznać prawa i zwierzchnictwo panującej tarn 
dynasty i z prawem wglądania w administracyę. Rosya 
i Japonia uznają wzajemne zobowiązanie opróżnienia 
Mandżuryi i zrzeczenia się tamże wszelkich specyalnych 
przywilejów, zapewniając terytoryalną nietykalność Chin, 
a uznając zasadę równych praw dla handlu i przemysłu 
wszystkich narodów w tej prowincją. Rosya i Japonia 
obowiązują się do odstąpienia chińsKiej kolei z Cnarbi- 
na na południe Chinom. Ze względu na tę cesyę zawrą 
Chiny z Japonią umowę w sprawie zwrotu uczynionych 
przez Japonię wkładów. Cdj'by Chinom był zwrot tych 
kosztów niemożliwy, to może jakieś inne państwo za 
hipotecznem zabezpieczeniem przyjmie na siebie zwrot 
kosztów-.

Porisinouth. (B. Reutera.) Wczoraisze posiedzeme 
rozpoczęło się o 10 rano. Obradowano nad artykułem 
IV., dotyczącym półwyspu Liaotuńskiego i rosyjskiego 
kontraktu dzierżawnego co do tego półwyspu.



Portsmouth. Biuro Reutera dowiaduje się, że jak - 
kojw:eic artykuł 4 załatwiono, (który jak wiadomo, do­
tyczył pótwj spu Liaotuńskiego), to jednak sprawy Portu 
Artura i Dalnego nie poruszono i co do tych dwóch 
punktów toczyć się będą rokowania w innym artykule

Portsmouth. (B. Reutera.) Wczoraj przedpołu­
dniem załatwiono artykuł 4 Przy artykule 5, który do­
tyczy oddania Sachalinu, nie można było osiągnąć je­
dnomyślnego porozumienia, w obec czego postanowiono ' 
pr2yiąć do wiadomości różnicę zdań i przejść do rozpa­
trywania innych artykułóv.

Następnie przystąpili pełnomocnicy do obrad nad 
art, ó-tym.

Londyn. (Tel. wł.) Do Portsmouth przybyło wielu 
bankierów, którzy odbywają godzinami konferencye 
z Wittem.

Finansiści oświadczają, że poinformowali Wittego, 
o świat sądzi o postępowaniu wobec żydów w Rosyi 

|i twierdzą, że Witte z pewnością użyje rałego wpływu 
[na zmianę postępowania rosyjskiego rządu.

Według informacyi finansistów mają rokowania 
pokojowe trwać dwa tygodnie.

Mianowania i przeniesienia.
\ Wiedeń. (TBK.) Cesarz zamianował zastępcę dy- 

fejktora w powszechnym szpitalu we \Viedmu, dra Eu­
geniusza Hofmokia dyrektorem w etacie wiedeńskich 
zakładów dla chorych. Kierownik ministerstwa sprawie 
<*fwośc! zamianował radcami sądu krajowego sekieta- 

sądowych Romualda Radwańskiego w Przeworsku 
dla (Tarnowa i zasiępcę prokuratora państwa w Kra- 
kowi(e dra Stanisława Trzaskowskiego dla Krakowa.

\K.erowmik ministerstwa sprawiedliwości przeniósł 
radcę -sądu krajowego i naczelnika sądu powiatowego 
"'6 Frysztaku Stanisława Dzikiew'icza do Tarnowa.

\ SamoDÓjstwo.
Ktraków. (Tel. pryw.) Wczoraj odebrał sobie życie 

wystrzałem z rewolweru Zdzisław Gabryelski, właściciel 
zakładu > fonepianów Przyczyną samobójstwa była dłu 
gotrwaiąca -choroba nerwowa,

\ Wiec Kas chorych.
Wiedeń. (TBK.). Na wczorajszem posiedzeniu 

„Wiecu Kak chorych" wybrano komisyę, mającą wręczyć 
rządowi ucjhwały wiecu wraz ze szczególowemi objaśnie­
niami,. Przejęto wniosek delegata Vaneka z Berna z we­
zwaniem Wszystkich roDOtników bez względu na stron­
nictwa, aL^ przy najbliższych wyborach do parlamentu 
wybrani zosifajj tylko ci, których znana pubiiczna dzia­
łalność daje '.rękojmię, że będą się starali o przeprowa­
dzenie cistaw>\ o ubezpieczeniu na starość i na wypadek 
niezdolności dtp pracy.

Wiec zak\ończył obrady.
Kornite-f wykonawczy Młodoczecnów.

Praga. (TeP wł ) V1 końcu b. m. odbędzie się ] r - 
Cedzenie młoaeczteskiego komitetu wykonawczego ć a 
omówienia zajść óislatnich tygodni.

Zaniechanie aemonstracyi.
Opawa. (Tel. wd.) Mężowie zaufania stronnictwa 

memiecko-nacyonalnych, postanowili zrezygnować z de- 
monstraćyi, zapowiedzianej na 18 sierpnia.

Drożyzna mięsa.
Katowice. (Tel. Ag. Grab.) Pod przewodnictwem 

pierwszego burmistrza Mysłowic odbyła się tu przed­
wczoraj konfereneya w sprawie podrożenia mięsa. Wzięli 
w niej udział: przełożony stowarzyszenia górniczego
v  Katowicach, generalny dyreKtoi Wilnger i urzędnicy, 
delegowani z magistratów miast górnośląskich.

Stwierdzono, że wskutek podrożenia mięsa zmniej­
szyła się jego sprzedaż o 30 do 35 proi.. a każda ro­
dzina robotnicza, złożona z pięciu głów musi o 40 do 
50 fen. więcej wydawać dziennie na tłuszcz i mięso.

Postanowiono raz jeszcze wysiać petycyę do kan­
clerza państwa, ks. Btilowa.

Król Edward w Ischlu.
Ischl, (TBK.) Wczoraj o godz. 3 30 popoi. udał 

się cesarz do Gmunden naprzeciw króla Edwarda.
0  godz. 5 popołudniu przybyli obai monarchowie do 
Ischlu. O godz. 5 45 pojechał król na krótką prze­
jażdżkę, o 7 Wieczór był na obiedzie u cesarza, po­
czerń monarena odprowadzi! króla do hotelu „Elisabeth"
1 zabawił tam godzinę.

w Clenia angielskiej floty.
Loodyn. (TBK.) Angielska eskadra wojenna zio- 

.ona z U  pancerników i 8 krążowników odpłynęła 
wczoraj rano na Bałtyk na ćwiczenia.

Zerwanie unii z Szwecją.
Chrystyania. (TBK.) Dotąd brak jeszcze wyniku 

głosowania z 12 okręgów Oddano ogółem 365.977 
głosów za zerwaniem unii. 182 przeciw zerwaniu.

Spiski w Turcyi.
Konstantynopol. ( (BK.). W Smyrr.ie odkryto 

wielkie sprzysiężenie, znaleziono 80 wielkich i 48 mniej­
szych bomb i projekty podłożenia ich pod publiczne 
gmachy. Dokonano wielu aresztowań. Przedsięwzięto 
surowe śledztwo.

Djeczyn. (TBK.). Wczoraj odbyło się tu odsłonię­
cie pomnika cesarza i cesarzowej.
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Jeszcze dwa tygodriu!
Jeszcze dwa tygodnie tylko i jeszcze dwa tygu- 

dr„e — i wszystko minie, jak sen nocy letniej, jak blask 
czarodziejskiej lampy, którą zdmuchnięto nagle, jak 
ostatni cuonej pieśni dźwięk, odbity w sercu tysiąckro- 
tnem echem! Jeszcze dwa tygodnie tylko tej niczem 
mekrępowanej swobody ptaKa w błękitnym przestworzu, 
tych rozpostartych wciąż szeroko skrzydeł, tegc bujania 
po zroszonej łące za muszką i motylem, tych wycieczek 
dalekich W wesołym kolegów gronie, tych podziwianych 
z wysokich gor świtów, tych zórz ruoinowych, żegna­
nych smętną piosenką.

■ Bywaj mi zdrowa łódko na zwierciadle stawu i ty 
tratewko, którą sam z deszczulek zbitem, i ty rzeczko, 
w której kąpałem się po kilka razy dziennie, ciesząc się 
skwarem tak dręczącym innych Żegnaj koniku, coś mię 
niósł przez błonia jak wicher szybko do lasu na grzyby. 
Żegnaj strzelbino, samopale drogi, zacięty wrogu sikor, 
wron i wróbli: już tylko dwa tygodnie żyć macie
w trwodze o życie. Już tylko dwa tygodnie będą co- 
dzień prawie konfiiurki ze spiżarni mamusi i mleczko 
prosto od krowy i miodek z ojcowskiej pasieki i doga­
dzania i pieszczoty i caiuski i siówek roje takich do­
brych, takich głaszczących po sercu, takich, co jak pro­
mienie złote padają na głowę dziecka z najczystszego 
na ziem. słońca rodzicielskiej miłości! Szczęśliwy, kto 
rósł i dojrzewał w blasku tych błogosławionych pro­
mieni !

Jeszcze dwa tygodnie tylko, nie mniej ani więcej!... 
Niechże im nikt nie uszczupla chwilki choćby jednej. 
Niecił ich nikt nie pozbawia swobody szablonem grze­
czności, niech im nie rzuca pod stopy balastu morałów' 
i nie krępuie skrzydeł, rwącycn się do lotu. Niech im 
po tych chwilach, przebytych w rodzicielskim domu, po 
tej sielance nieskażonej żadną myślą brudną, zostanie 
wspomnienie: jasne, słodkie, tęczowe, złote, na flług.e 
lata. 1 niech ma to wspomnienie tyle barw i tyle woni, 
żeby na całą szarzyznę życia wystarczyć mogło !

Jeszcze dw'a t\godnie tylko, a potem praca dla 
przyszłości, potem „D i sce  puer  l at i sae,  f a c i am 
te mości panie!"

jeszcze dwa tygodnie tylko!
KAZET.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeże lui m t e o i  o>oz><zue (z obserwato-

ryum astronom. Politechnik!) w d. 15 sierpnia b. r.:
- r .1 >-
Godzina
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Opfl Q Temperatura
C. ; (*. s ud) >m- i * *)• wYiizk i ni±SEA

7 rano 
2 pupół. 
9 wiecz.

40-0 ' 
39-6 i 
39 8 i

15 6 
19 6
16 4

. E; 
NNW:
' : Wi

!)
! o-o -i

22-5 13-2

Uwaga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu.

— Egzaminy kwalifikacyjne na nauczycieli szkół 
ludowych posp. rozpoczynają się w P rzemyś lu  d. 25 
w r z e ś n i a  1905 r Pouama do komisyi egzaminacyj­
ne' należy wnosić za pośrednictwem swej Rady szkol­
nej okręgowej, najpóźniej do dnia 15 września b. r.

—  Powszechna wystawa pszczelnicza z charakterem 
międzynarodowym odbędzie się — jak wiadomo — 
w Cieszynie. Z wielu stron nadchodzą prośbv, żeby 
przedłużono termin przysyłania zgłoszeń do wystawy, 
która się odbędzie od 17 września do 1 października 
br. na „Strzelnicy" w Cieszynie. Czyniąc zadość tym 
życzeniom komitet wystawy przedłużył ów termin aż do 
30 sieipnia br. Arkusze zgłoszeń są do nabycia u ko­
mitetu wystawj w Cieszynie. Wszelkich odnośnych ob­
jaśnień udzielâ  chętnie komitet wystawy na „Strzelnicy" 
w Cieszenie, §lązk austr.

— Dobry maieryał. Właściciele lwowskich kawiarń, 
restauracji i t. d. podnoszą rozpaczliwe wołania prze­
ciwko okropnej pladze, która trapi ich lokale. Plagą tą 
jest niezliczona ilość niedorostków pici obojga, która 
w specyalnym rodzaju przemyski i handlu okazuje ol­
brzymi spryt; te „lwowskie dzieci" rekrutują się z sme- 
ryn, z zaułków przedmiejskich, nie widziały nigdy szko­
ły, widziały za to po wielekroć inspekcyę policyjną, 
która ich jednak umoralnić nie zaola. To nie są „an- 
drusy" krakowskie, czy warszawskie, sympatyczne ze 
swojem łobuzowstwem, dowcipne i zręczne, to jest ma- 
teryał na najgorsze szumowiny, albo uż gertowe szuino 
winy. Mały, kilkuletni chtopak ukradł piszącemu te sło­
wa zegarek z kieszeni kamizelki zupełnie po mistrzow­
sku; inny ukradł laskę ze srebrną gałką z kawiarni itd. 
itd. Chłopaki te prawie nie śpią; zaczynają swo.e no­
cne wędrówki z nastaniem wieczoru, kończą ją rano, 
dzień zaś caiy spędzają na swoich „stanowiskach" przy 
ulicy Karola Ludwika, Akademickiej i okolicy. W dzień 
zajmują się Drzeważnie literaturą i sprzedają brane nie­
wiadomo skąd broszury, kalendarze, po za tein kwiaty
i kartki widokowe. Chłopak, kupczący którymś z takich 
artykułów' iest wstrętny ze swą natarczywością, plącze 
i całuje po rękach, przysięga codziennie, że mu właśnie 
dzisiaj umarła matka, a oiciec jest w szpitalu, bo co 
dnia larr;e jedną nogę. Nie dostawszy odczepnego, wy­
myśla w sposób wyrafinowany, specyainym słownikiem. 
W nocy zajmuje się „dziennikarstwem", i sprzedażą re­
sztek artykułów, pozostałych z handlu dziennego.

Na nocnej sprzedaży rebią interesy szczególniej 
małe, kilkuletnie dziewczynki, okazujące bardzo wyra­
źne instykty.

Tacy nocni handlarze mają swoje sposoby na li­
tość. Chłopak iub dziewczę kilkuletnie udaje że śpi, ulo- 
żywszj się późno po północy na chodniku pod skle­
pem. Przechodzień lituje się, obdarza oszusta i każe rnu 
iść spać do domu. Za pięć minut robi to samo ktoś 
inny ; litość jednak w tym wypadku jest więcei niż szko­
dliwą; malcy ci żebrzą już dziś natarczywie, me robią 
sob.e mc z pol.cyi, są zepsuci do gruntu, kradną gdzie 
mogą i co mogą. W ostatnich czasach wiaścioel pierw- 
szorzędhei kawiarni lwowskiej zabionił im wstępu do 
loKalu, wskutek czego umieszczono go na czarnej łiśc.e 
i chłopcy ci mszczą się na nim. Wrzucają do łokaiu 
przez drzwi otwarte nieczystości, urządzają kocią mu­
zykę, słowem są rozpaczliwie szkodliwi. Właściciel ka­
wiarń. W'zdjcha nadaremnie do polieyanta, Któryby go 
od ajagi uwomit, lecz niestety ani jego widma niema 
w oKoiicy kaw iarni, która jest w centrum miasta bo 
przy Walach Hetmańskich, gdzie ruch, z powodu krzy­
żowej linii tramwajów jest duż.y. Należałoby ze strony 
poiicyi poczynić usiłowania, aby zło, które potem wzro­
śnie i z odpowiednią praktyką nabraną w młodości, bę­
dzie zio szerzyć, zdusić w zarodku i zrobić to ener­
gicznie.

— Niespodziewaną kąpiel urządziła onegdaj popo­
łudniu jakaś lokatorka realności przy ul. Kazimierzow­
skiej i. 39 p. Kazimierzowi L., auskułtantowi sądowemu, 
wylewając mu na głowę w chwili gdy przechodzi! obok 
tej kamienicy na giowe miednicę pełną wody.

Jeszcze mniej szczęśliwym byt p. Beniamin Tubs, 
urzędnik prywatny, Któremu onegdaj wieczorem około 
godzinj 10 z okna kamienicy pod i. 53 ul Żółk.ewskiej 
urządzono tusz piynem, nie mającym nic wspólnego 
z wyrobami Ihnatowicza.

—  Złośliwy pies. Na przechodzącego ul 29 lisio- 
pada Michała Górskiego rzucił się jakiś pies, (który wy­
padł z domu pod I. 15) pokąsał go i podarł na nim 
ubranie. Górskiego zaopatrzyła stacya ratunkowa. Jest 
on uczniem IV kiasy szkoły ludowe w Buthowie i bę­
dąc chorym przyjechał onegdaj do Lwowa dia porady 
lekarskiej >

— Z rymarza blacharz. Chciał zawód zmienić b. ter 
minator rymarski Jozef Luć i postanowi! na odmianę 
zostać biacharzein i to odrazu zawód wykonywać sa­
moistnie. Począł się zatein starać o potrzebny materyai, 
a że nie miał pieniędzy, czynił to jak mógł i umiał. 
Nocując w kamienicy pod i. 11 a przy’ ul. św. Mikota- 
ja, pozdejmował blachj z gzymsów okien. Uczynił to, 
rozumie się, bez wiedzy właściciela tej realności, a że 
egoistyczny „kamienicznik" nie chciał w ten sposób 
pomagać rozwojowi krajowego przemysłu, aresztowany 
na jego polecenie Łuć, przypiaci1 umiane zawodu stra­
tą wolności.

— Oj ci roweizyści! Franciszek Czapla, pomocnik 
bufetowy w hotelu George'a jechał wczoraj wieczorem 
około godziny 6 tak szvbko i nieostrożnie ul. Pomą, tuż 
obok chodnika, że najechał na 5-letniego Edmunda Ho- 
raKa, syna maszynisty kolejowego i obalił go na ziemię, 
przyczem dziecko ujiad; ;ąc, skaleczyło silnie głowę 
o kamień.

— Znaleziono. Na pi. Halickim znaleziono pulares 
skórzany z *wotą 1 kor. 46 gr. i bibułkami cyga- 
retowem'.

— Kronika policyjna. Na żądanie Anny Chomyszy- 
nowej aresztowano jej Dylą lokatorkę,1 Annę Kapiiową, 
którą Chomyszynowa oskarżyła ■ o kradzież kilku sztuk 
garderoby i bieliznj. — Na ul. Berka aresztowano po­
szukiwanego przez poiicyę zawodowca Wasyla Ratkę 
Jadąc szybko i nieostrożnie placem Krakowskim naje 
chał dorożkarz nr 162 Efruim Frem na przechodzącą 
tamtędy 9-letnią Esterę Haoer. Haberównę zaopatrzyła 
stacva ratunkowa. — Z zamkniętego pokoiku w zabu­
dowaniu ,,Colosseum“ sktadzionop. J. Weissow i kilka sztuk 
garderoby wartości 96 kor. Złodziej dostał się do mie­
szkania przez deszcztrfkowy sufit, w którym wyłamał 
jedną deskę. — Z otwartego w arstatu p. Franciszka 
Kijowskiego, nożownika zatn. przy ul. Sykstuskiej I. 15, 
skradziono szrubstak wartości kilku koron. — W han­
dlu korzennym p Henryka Popiela, w gmachu Skarb- 
kowskim skradziono ubiegłe; nocy rozmaite towary war­
tości okoio 40 kor. Złodziej dostawszy się przez bra 
mę od ul. Teatralnej do składu papieru Emila Hambur­
gera, przeszedł skiad. stąd oknem wyszedł na małe po­
dwórze, a następnie przez okno do przedsionka Fihar- 
monii, gdzie oderwawszy kłódkę, dostał się do handlu 
p. Popiela. — Do ogrodu „Domu inwalidów" dosiu! 
się ubiegłej nocy przez parkan ,akiś złodziej i skradł 
z altany 10 kur, wartości 24 kor. na szkodę kapitana 
Cz. —  Janowi Budzińskiemu, ogrodnikowi, zamieszka­
łemu przy ul. św. Marcina I. 34 skradziono ubiegłej 
nocy z dziedzińca 5 kop kukurudzy, wartości 9 kor. — 
Andrzejowi Kerzowi, kelnerowi skradziono w kawiarni 
„Artist" przy ul. Teattalnej, w chwili, gdy się z drze 
mnął w separatce, pulares z kwotą 35 kor. i  gr.

[ j  Stanisławów. O manda t  po dr. W a l e w ­
sk im,  jak donoszą pisma ruskie, ubiegać się zamyśla 
także znany radykał ruski, redaktor „Diła", dr Euge 
niusz Lewicki, a me inspektor i raaca szkolny Lewicki. 
Jak to juz doniosłem, ze strony polskiej kandydować bę­
dzie Krzeczunowńcz z Botszowiec.

Trzy wypadk i  s z k a r l a t y n y  \v>darzyły się 
w naszerr mieście. Rozwoiowi tej groźnej choroby 
sprzyjały dotychczasowe podzwrotnikowe upaty.

Omnibus  s amochodowy .  Na bardzo dobry 
pomysł wpadła pewna firma krakowskich mechaników, 
kióra zamierza zaprowadzić u nas nowy, a bardzo po 
żądany środek komunikacyjny. Mają nim być omnibus)
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samochociowe. Ze względu na znaczną rozległość miasta, 
którego ulice i drogi wynoszą na długość 28 kiłom., 
jak niemniej ze względu na możność bardzo rychłego 
wprowadzenia w życie tego rodzaju komunikacyi, pro­
jekt ten zasługuje na wszelkie poparcie.

Pożary.  Od pioruna zgorzała w zeszłym ty­
godniu aoszczętn.e cerkiew w pobliskich Opryszowcach, 
ou .skry loKorr.otywy zaś przejeżdżającego pociągu, spło­
nęło onegdaj obejście oudnika kolejowego w jamnicy,

Z sali sądowej .  Ciecholewski Aleksander Doliwa, 
który niebezpieczntmi pogróżkami usiłował na kores­
pondencie stanisławowskim „Słowa Polskiego'1 wymusić 
umieszczenie sprostowania szczegółów korespoi.dencyi 
o nim z dnia 2 czerwca r. b. . stawał onegdaj - przed 
kratkami tutejszego sądu karnego, pod zarzutem dopu­
szczenia się przez to zbrodni gwałtu publicznego i ska­
zany został po przeprowadzonej rozprawie na Karę 
sześciotygodniowego więzienia. Rozprawie przewodni­
czył radca Szankowski, oskarżał zastępca prokuratora 
Lewicki. — •

U r z ą d  c ł o w y  w Stanisławowie będzie w nie­
długim czasie kreowany. Niestety wyznaczono mu miej­
sce dla wszystkich bardzo niedogodne,., a co gorsza 
wprost niemożliwe, bo za logatką tyśmiemeką na tery- 
toryum gminy Mykiety.ice. Przeciw temu umieszczeniu 
podnoszą się słusznie liczne prutesty. Być może, że to 
pomieszczenie okazało sî  dla władz najtańszem, ale też 
dla miasta jest co najmniej nieodpowiednem,

Z ł o d z i e j k a  s k l e p o w  a Onegdaj aresztowa­
no tu niejaką Annę Brożek iub Bożennę Czermak za 
mieszkałą przy ul. Lipowej z powodu kradzieży doko­
nywanych od dłuższego czasu po tutejszych sklepach. 
Dochodzenia wykazały, że pani ta, o bardzo niejasnej 
przeszłości, mając na wychowaniu dwie małoletnie dzie- 
wczynki-sieroty, wyprawiata je do sklepów celem kra­
dzieży a skradzione przedmioty obracała na swój uży­
tek. Przy rewizyi znaleziono w pomieszkaniu Brozkowej 
formalny magazyn towarów, przedstawiających wartość 
okcło 1000 koron. Ma ona również dochodzenie sądo­
we z puwodu znęcania się w okropny sposób nad 
młodszą swoją wychowanką. Anna Brożek, rzekomo 
żona inżyniera, jest rodem z Czech i liczy około 30 lat.

Gabryeii i (Kraków ) najmuje, kupuje i sprzedaje — 
harmonie (ocl IGO kor.), samogiaje (od 400 kor.), pianina 
(od 500 kor.) i fortepiany (od 60G kor.) - kraj jw« i za­
graniczne — nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty — 
bez zaliczki lnstr. używane od cen najniższych. 4223

W iadomośei giełdo ;ve.
Z targów handlowych.

Wiedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za towar skontyngentowany z dostawą natych­

miastową za 100 HI. płacono kor. 39'80 do k. 40"— . 
Tendencya: niezmieniona.
Gukier :  Rafinada prima z dostawą natychmia­

stową z Wieania w całych wag. K. 69'— do 70’— .

Rafinada secunda z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K. — •— . Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą narycnmiastową z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K- — *— do — *— beczkami, 
dc — •— .

Tendencya: spokojna.
Naf ta galicyjska Standard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 36 50 do K. 37'20. W beczkach
K. 38-10 do 40-55.....  •

' ‘ Tendencya: spokojna.

Wiedeń: d. 15 sierpnia, kursy gietay, wiedeńskiej; 
Losy a) procentowe: Austr. zakiadu kredyt, i ob'ig. p. 
z r. 1880 3 proc. 301-50, Austr. zakł kred. z ob. p-
z r. 1889 3 proc. 302'— , Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 270"— . Węgierskiego Ban. 
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 267' , Pożyczka serbsk.
norm, po 100 fr. 4- proc. 102-— , b) bezprocentowe' 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 26"— , Zakł. kredytów.' 
dla hand'u i przem.1 do 100 zł. 4 75"— , Clary zł. 40, 
m. k, 156*— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 78"— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 88-25, Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 65-50, O.en 40 zł. 170-— , Palffy 40 zł. m. 45 
175"- -, Czerwonego krzyża austr. tow 10 zł. 54'25, 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 34-75, Losy fund. arc. 
Rudolta 10 zł. 62-— , Salma 214 zł. m. kon. 74-— , 
Pożyczka salcburska — -— , zł. Tureckie obtig. prem. 
kolej pc 141"— fr. 140'90, Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 535-— .

Paryż, d. 15 sierpnia. Trzy procent, rema — '— -

Berlin, d. 15 sierpnia. Banknoty austryackie 85"30,
Spirytus — •— .

Frankfurt, d. 15 sierpnia. Austr. kred. 209‘60, 
Disconto — •— , Laura 103-70, Koleje państwowe 
— •— , Aipiny —•— . Usposobienie:

Depesze z łargu pieniężnego,
W ie u e ń . 16 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 667'50 Akcye węgier. Zakładu kredyt. 781'50, Akcye 
Anglo banki. 315-—, Akci e Unionbanku 54«-— Akcy® Lan- 
derbanku 455'50, Akcye Banltwereirfh 561 '5 0 . Al ye Aoden 
credit 1033"— Akcye gal Bar.su hipotecznego 555'—, Akcye 
kolei pa.isiwowych 614-— , Akcye kolei południowej 88"— 
Akcye Tramway A. —■—, B - *—. Akcye kolei dlbethal,
449'—, Akcye kolei półn. 5875--- , Akcye kolei czerń.
583‘—, Akcye Alpmy 533'2.5, Akcyt Ri.na Muranyi 547-75,
Akcye Prag. Tow. ,eh 2734- Akcye Fabryki broni
>55 — , Ykcye lurrckie tytoniowe 377'—, Akcye galic. karpac. 
Tow naftowego 910'—, Oblig. węg. ind. 96\5u, Renta ma­
jowa 100-55, Austr. Renta koronowa 100-45 Węg. Renta ko­
ronowa 9670. 56 1. Listy Tow. krea. ziem. 100 02, 4 proc 
listy Banku hipo.eczn. 99' 4 proc. listy Banku li.pot.
101-77, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112 50, 4 proc. listy 
Banku kraj.100’—, 4L/j proc. listy Banku kraj. 102-17, 5 proc 
komunalne itligacye Bankukraj. —•—, Obligacye piopi- 
nacyjne 100-15. 4pio. Gal. uoż. kraj. z 1893 r. 99 75, prc. 
pużyczka iras.a Lwowa 9890, Losy tureckie 141'25, Marki 
117-’2S, Ruble 253'— , Kredyty —"—, Alpiny — Węgier., 
kred. — —, Lnior bank —•— Koleie. — "

Usposobienie: Po spokojnym przebiegu — przy zam­
knięciu ustalone.

Be r lin r , 16 Merpma. Przy zamknięciu v>czora|Szem 
giełdy: Kre.5vty 21010, Staatsbahny ’44'30 Disconto G* 
mandit 19375, Berlin. Tow. handl. 172*—, Laura 263'75, Bo- 
humery 252'26 Kolej połućn. wschodnio-pruska - Rd' 
bel za gotówkę 216-—* Kolej warsz.-wiea. 13175, Kolej mo­
rza śródziemuegc — , Kolej Meriaionalna — —J Losy 
tureckie 134'— , Renta włoski — —, „Harpener* kopalnia 
węgla 223-90, Kolej M nenburg-ńuawka — , Kcnsolida- 
cye 44610 Lombardy 18‘25, Kolej Henry 12175, Niemiecki 
bank narodowy 133'— , Kanada Proferred 158-60. Akcye że­
glugi hamburskiej 16670, Kurs warszawski —"— , Huta 
„Dc.mercm„rk“ 2óo'—

B e r l in .  16 sierpnia. 4 proc. węgierska renta z lo u  
— , węgierska lenta koronowa — , Austr akcye kre- 
dytowe 209'60, Staatsbahny 144 3u, Lombardy 18-5C, Discon­
to Comanait 19375, Ruble 216 — ,

Tendencya spokojna.
F ra n k fn r i, d. 16 sierpnia. Wczoraisza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa — •—, Austr. renta 
sreorna 10i'40 Austr. renta złota 10i'75. Austr. akcye kre­
dytowe 209 90, Staatsbahn”  144-30. Lombardy 18-50, 4-proc 
austr. renta koronowa 100'80. * ■

1 ei.dencya : spokojna. p
Paryż, d. 16 sierp.,ia. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 9972, 4 nroc. renta wioska — ■— 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 91 25, Losy tureckie 132- 
Nowe tureckie Console —■—, Óttomany 595 — Debei 
431-— Chartered 47'—, Rio-Tinto 1592, Renta turecka C, 
— Renta turecka Es. — , Lancaster , Renta buł­
garska —•—, Renta grecka —

Tenaencva:
Targ zbożowy i towarowy,

’ flSndapeezt 15 sierp,,ia, Pszenica na kwiecień 19u6 : 
od 1648 do 16'50, Pszenica na maj od — do — 
Pszen.ca na październik oa 1604 uo ,6-06. Żyto na kwi 
cień ly06 r oa 1348 ao 1350. Zy,o na paźdz. od 1.3j 

o 13"02, Owies na kwiecień 1906 r. od 12*58 do 121 
Owies na paźuź. od 12-10 ao 13-—, Kukuruaza na 
1906 —•— do —-— , kukurudza na maj od 1374 do Y i i  
kukurudza na sierpień od 16-66 do 1670, Rzepak, 
sierpień od 24'30 do 94'50.

Pogoda: po części pochmurna.

ty g o d n ik  iln s tr e w a n y  d la  ludu  
„ O J C Z Y Z N A "  kosztuje wraz z przesyłką poczto­

wą roczme 4  kor., kwartalnie 1 kor > 
E W * - A - d r e s :  L w ó w ,  ul. K a le c z a  7

—  wychodzi we Liwowie na każdą niedziel- —
Co m ie s ią c  d o d a je  b ezp ła tn ie  k s ią żeczk ę  z zakresu  

b is io ry  i, po l i tyk i  i gospodarstwa.

MIESIĘCZNIK 
POŚWIECONY POLITYCE N A B O J O W E J  

OKAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO 
EKONOMICZNEGO I UMYSŁOWEGO 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  raJZIłjp ^  ^or. 
półrocznie 6  kor.

A l m i n i s t r a c y a ;  ulica Jab ,on0vv'3j{ic^ 9 
w Krakowie. — Okazowe numery nŁl żądanie wy 
syłane są bezjiłatnie. 938 -

11818: ilfiic
WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO

do nabycia we WB^ystkich księgai-naoh, oiaz 
w  AdminiS a-acyi „Słowa PoTskiegr", td. Cho- 
rążczyzna 17—19 i we własnych kantorach

w  Pasażu Mikoiascha i ptzy ul. K lem entyny Tańskiej 1. 1, róg Akademickiej.

es*:

Beniowski hr, M \  DZIENNIK PO DRÓ ŻY 1 ZDA­
RZEŃ na Syberyi, u Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego,’ 4 toiny. Ce.ia zniżona . K. f  — 

Blicner Clausen J .  oTRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k ie g o ............................... K. 120

Compain L. M. PR ZEBO JEM , powieść przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny . . K. —.60

Baude. Alfoi s. N O W ELE Z CZASÓW O BLĘŻEN IA  
PARY7 \  Czvt. Polska . . . .  K. — 60 

Dickens Charles. I. NOC W IG ILIJN A . II D ZW O N I 
przekład z angielskiego . . , . K. — '60

D.iyle Conan CZERWONYM  SZLAKIEM , puwueść.
'1 fum. z ang. Br. Neufelddwr.a. Lwów 1903 K. — '60 

Gąsiorowski Wacław. HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 łomach. Wyd. 11. 
Lwów 1903 K. 6'—, w ozdób. upr. . . i\. 7'80

Gąsiorowski Wacław. ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach Wyd. 11. 
l.wów 1903 K. 4 —, w ozd. opr. . K 4430 

GłąbińsKi Stanisł. Dr. ZAMACH NA UN IW ERSYTET 
POLSKJ W E LW O W IE, Lwów 1902 K. T— 

Głąbiński Stanisław Dr. LUDNOŚĆ PO LSKA  W GA- 
L1CYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na 1-ym 
wiecu narodowym we Lwowie K I . —

Głąbińs.ti Stanisł. Dr. GwLICYA W BU D /EC IE  
PAŃSTWA na r. 1904 K. -jóO

Gurkij M- OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. Treść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Za- 

zubrma . . .  K —.60
Gruszecki Art. W IĘKSZOŚCIĄ , pow. współcz. Lwów, 

1902 K 2'—, w ozdobnej oprawie . K 2 60 
Hauch C TA JEM NICA PEW N E J RODZINY PO L ­

SK IE J. Z oryg. duńsk. przeł. J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1 20 w ozd. oprawie . K T80 

Htryng Zygmunt LO G IKA EKONOM II. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o energii. 
Cena K. 3'—, dla prenumeratorów . K. 2'— 

Hotson Ja  i 4 RO ZW Ó J KAPITALIZM U W SPÓ Ł ­
CZESN EGO  Z oryg, angielskiego na język poiski 
przeł. H. L. Cena K. 6"25 dla prenuni. K 4'— 

Hofmanowa Klementyna z Tańskich. W YBÓR 
D ZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Pioti Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3'—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . K 4'80

Jeż T. T. (Zygmum MiłkowsKi) HRYHOR SER D E ­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je ­
den z w i e l u .......................................K. 1 '20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) DO SPÓŁO BTV A- 
TEL I. List otwarty . . . K. —'20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT. powieść
historyczna na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wydanie 
uhil. 2 poi tr. autora. Lwów, 1903 . . K. 6"—

Jeż 7. T. (Zygmun. Miłkowski) SYLW ETY  EM I­
GRACYJNE Wielka 8-ka . . . . K. 6 —

Koskowski Bolesław. FINLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapa. Ćena K. 2óu, ...la 
pieiiumeratorów . . . ' K. LS0

Krajewski Jó ief, TA JN E ZW IĄZKI W G\L1CYI 
(1833 -1841), Lwów, 1903 . K. T20

K ra jew sk i J. I. (B. Bolcsławiiaj. D Z IEC IĘ  STARE­
GO MlAbTA, obraz, na tle os., powstania K. — '60 

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOM I, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. — '60

Laskowski K a r!mierz. Z RODU M ARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lvów, 1900 . . . K. — '60

Lie Jonas. DZIADUNiO. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1900 ...............................  K. -'60

Machar Jan. MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski Z przedmowm A. Langiego . K. 2'— 
Dla prenumeratorów . . K. 1;—

Maszewskr Stanisław SYCYLIA W  LATACH 1848 
i 18-.9 . . . . . .  K. — '60

Payot Juliusz. KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd. II. Pize- 
k-fad J  K. Potockiego. . K. 2'6G
Dla prenumeratorów . . . K. 1'80

Pno M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI. Przek 
A. Morzkowskiej K. 2 — , dla prenuin. K. 1'20 

Preiost Marceli. SZCZĘŚC IE W MA-CŻEŃS'TWIb, 
tłum. Anastazya świderska, Lwów, 1902 . K. —'60 

Przygouny. WARSZAWA W SPÓ ŁCZESN A W 12 
uBRA ZK  \CH. Lwów, 19u3 . . K 150

Rod Edward. DAREMNY W YSIŁEK , powieść, Lwów,
1903 ...............................................K. T2C

Robertson J. HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Studya 
socyologiczne o Carlyie’u, MiUu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskuiie i Spencerze. Z  oryginału ang. prze­
łożył, przypisami i skorowidzem opatrzył Jan Ste­
cki. Cena K. 2'60, dla prenumeratorów . K. 1'80

Rojan K, MUSZKA, powieść, Lwów • ■ K 3-—
Romanowska St. ŃAD M1ĆH1GA4EM. Opowieść 

z życia wychodźców polskich dr Ameryki. Odzna­
czona I. nagrodą , . . . • : K. —'30

Rośny J  El DOKTÓR HARAMPUR. Powieść Prze­
kład Bionisławy Neuięldównv. . . K. 1 '20

Rossowski Stanisław. M O JA  CÓRKA. Lwów K, 2'50 
P ^ssowski Stanisław. PSYCHIk poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K. 3'— 
Roveta G. LULlk  pow.eśt, przekład z włoskie­

go . i • • . • - . K. —'-60
Rozwadowski Jan, Dr. RUSK IE BEZR O BO C IE

W R. 1902. Uwagi o m.go terenie. . . K. T20
Sclavus Wiesław. JGO D O W CY, powieść. Wydań,e 

III. Lw'ów, 1903, K. o —, w ozd. ipiawie K,. 3 o0 
Seignobos K. U Ć IE JE  hOI.ITYCZNE EURO PY 

W SPÓ ŁC ZESN EJ. Rozwój stronnictw i form poli­
tycznych 1814— 1899. 21. K. lt)'40, dla pi eiuim. K. 7 50 

Słowacki Juliusz Makryn? MieczysławEsa. Wyaat 
i Objaśni! Henry! Biegeleisen. Z portretami 
p rz e ło ż o n e j klasztoru i poe,y . . . K. 2 —

Sułtan ACgar. PANNA S1EKIERCZANK.A. — Szkic
L w ó w ......................................  . . K. 2 —

Spen.ai Herbert. INSTYTUCYE ZAW ODOW E. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . . X ?'o0
dla prenumeratorów’  i\. 1'50

Wasilewski Zygmunt NOWY * KONRrtD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Sianistawa Wyspiańskiego, Lw ój 
1903 . . . . . . K. 1 2u

Wasilewski Zygmunt. ŚLADAMI , M ICKIEW ICZA, 
Lwów, stron 300 . . . . - . K. 3'60

W  SPRAW IE REFORM Y GMiNY W IE JS K IE J. 
Dwie konfereneye, materyały Jo programu polityki 
narodowej w Galicy i . . K. 120

Wazów jap. KkezLÓWA KAŻAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach Przełóż,'! 
|. G. . . . . . 1. K. 1-80

Wells H. G. CZŁO W IEK  NIEW IDZIALNY, przekład 
z angielskiego, Lwów . . . . K. —'60

Wilkoński A. RAMOTY i RAMOTK1 : K. — 60 
W itort Jan. ZARYSY PRAWA PIERW O TN EGO  Ce­

na K. 260, dla prenumeratorów . K. 1'50 
Zmogas. BARC1KOWSCY, powieść, . 1-. K 5 ~
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1 '20

wam
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Odpowiedzialny redaktor : Józef Ziembiński.

Z drukarni „Słowa Polskiego", we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką.

Dapier z fabryki Braci FiałkowsKich w Białej Czancu.


